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Jędrzejów, 25 /26  sierpnia 1942

20 gr.

Administracja 1 ekspedycja: Jędrzejów, Rynek X. Tal. SO. 
Nadesłane, a nie zamówione przei Redakcje rękopisy, będą zwra­
cane stronom jedynie wówczas, grdy dołączone zostaną znaczki 
pocztowe tia opłacenie przesyłki zwrotnej. — Okazuje się 3 rasy 
w tygodniu: wo wtorek, czwartek, sobotę (niedziele). Prenumerata 
miesięczna 2.40 zł., x odnoszeniem do domu 2 80 zł„ poczta 3.20 rt.

na Zwiqzku Sowietów.
Aljanci o nieudafej próbie wylqdowania pod Dieppe.

(tp). Kraków, 24 sierpnia. Aljancka im­
preza inwazyjna z dnia 19 sierpnia na w y­
brzeżu francuskiem opodal Dieppe załama­
ła się, To jest fakt dokonany. Nadchodzące 
obetnie sprawozdania również ze strony 
alianckiej oświetlają jasno przebieg tego 
Przedsięwzięcia.

L ondyńska służba inform acyjna za­
mieszcza spraw ozdanie korespondenta k a ­
nadyjsk iego  Mae R aeburna, który-by? na­
ocznym św iadkiem  tej imprezy. Opowiada 
on, co następuję:

„Pierw sze gw ałtow ne stai’eie nastąpiło  
koło pewnego m ostu. M ieliśm y zabitych 
i rannych . Pod gw ałtow nym  ogniem wy­
cofaliśm y się do brzegów. Tam jednak nie 
m ogliśm y znaleźć m iejsca, w którem  czu­
libyśm y się bezpiecznie. Oczom inoim 
przedstaw ił się tam  tak i sam  obraz, ja k i 
\  swoim czasie w idziałem  w Dunkierce. 
K asi chłopcy sta li aż po pas w wodzie, roz­
g ląda jąc  się na w szystkie s trony  za ło­
dziami. W końcu znalazła się jak aś  łódź 
i w śród gw ałtownego ognia Niemców, od­
b iła  od brzegu. Na 50 yardów  od brzegu 
łódź nab ra ła  jednak  tyle wody, że m usieli­
śmy ściągać nasze ub ran ia  i skakać do wo­
dy. Później p rzy ją ł nas na pokład m ały 
kontrtorpedow iec, przepełniony do o sta t­
niego m iejsca. Dalszy nasz odw rót odby­
w ał się pod niezm iernie silnym  ogniem ar- 
ty le r ji  i sam olotów  niemieckich".

Pod w rażeniem  takich  oraz podobnych 
spraw ozdań, oświadcza p rasa  londyńska, że

doniesienia o stworzeniu drugiego 
frontu były przedwczesne.

W  o-bozie a ljan tów  — jak  o tem w zm ianku­
je  a rty k u ł drukow anego w języku angiel­
skim  dziennika ..Buenos A ires H era ld” — 
zdają  sobie zupełnie jasno  spraw ę z faktu, 
że Sowiety są mocno rozczarowane do swo- 
•ch sojuszników. Rozczarow anie to — jak  
Pisze dziennik — jest-w ięcej, .jak uzasad­
nione- Pomoc d la  Sowietów bowiem odra­
czano z m iesiąca na m iesiąc i z jednej po­
ry  roku  na drugą.

Dzienniki l o n d y ń s k i e  stw ierdzają  przy­
ton), że główna uwaga koncentruje się w 
dalszym ciągu na Związku Sowietów. Do­
godzi tego glos „Timesa", k tó ry  oświadcza 
dosłownie: „Bez względu na wypadki, j a ­
kie gdziekolwiek rozgryw ają  się lub będą 
się rozgryw ały, nie da się zaprzeczyć, że

głównym terenem wojny jest Związek 
Sowietów I bezwątpnienia pozostanie 

nim na przyszłość.
Z tego względu głosy  p rasy  angielskiej 
należy oceniać jako  próby uspokojenia So­
wietów. Jaiko tak ą  próbę można jUważać 
np. tak ie  oświadczenie „Daily H aralda": 
•/Teraz już  n ik t nie może nam  powiedzieć, 
że nie chcieliśm y stw orzyć drugiego 
frontu".

W Londynie z dużą dozą otrzeźw ienia — 
Jak donoszą szwedzcy korespondenci — 
stw ierdzają, że Niemcom udało się z wiel- 
kiem powodzeniem utrzymać w tajemnicy 
Prawdziwą siłę swego lotnictwa na terenie 
Zachodniej Europy. K orespondent „Sveu- 
R'ka D agbladet" w ylięza py tan ia , staw iane 
W obecnej chw ili przez angielską opinję 
Publiczną. Jedno  z tych py tań  brzm i: Z ja ­
kiego powodu nie udało się zmusić do m il­
czenia niem ieckich batery j, oraz u fo rty fi­
kowanych punktów  i fortów  nad K anałem  
La Manche?

Jak o  m iarodajny  m a te rja t do sform uło­
wania odpowiedzi na te py tan ia  można u- 
Ważać kom unikat bilansowy, w ydany przez 
J"einieckie czynniki wojskowe. K om unikat 
/ 'u  na wstępie podkreśla z całym  naci­
ekiem, że

*iła obronna armji niemieckiej zdała 
ponownie w wypadku Dieppe swój 

egzamin.
^ fó b a  w ysadzenia przez a ljan tów  wojsk 
nod Dieppe była — ja k  ośw iadczają nie- 
yheckie ' czynniki wojskowe — czw artym  

rzędu wypadem, podjętym  w ciągu bie- 
‘ jtcego roku przeciwko wybrzeżu f-rancu- 
p ie rn u . Obecna im preza różniła się od 
r Zeeh poprzednich przedsięwzięć zasadni- 
2,0 daleko większym nakładem  sił, prze-

dewszystkiem  o ile  chodzi o siły b ry ty j­
skiego lotnictw a i jednostk i specjalne, jak  
np. czołgi. Nie u lega wątpliwości, że w za­
m ierzeniach aljantów  leżało stworzenie 

przy użyciu wszystkich środków w najko­
rzystn iejszym  punkcie przyczółka m osto­
wego, skąd po szylikiem ściągnięciu dal­
szych sił m ożnaby było rozpocząć opera­
cjo w większym sty lu  pomiędzy rzekam i 
Snmmą i Sekwaną.

Zamierzone zaskoczenie udarem niono je ­
dnak J u ż  w pierwszej fazie próby inw a­
zyjnej, dzięk i' ubezpieczeniu przedpola 
operacyjnego przez niem iecką flotę w ojen­
ną. Sam atak  ugrzązł następnie w strefie  
właściwej -obrony lądowej i pow ietrznej 
na wybrzeżu. Złam ano go tu ta j siłam i od­
działów obrony wybrzeża, bez potrzeby 
ściągania operacyjnych rezerw niemiec­
kich. N astępnie w ysłane na teren walki s a ­
m olo ty  m yśliw skie i bojowe zlikwidowały 
go w zupełności. W ostatn iej fazie próby 
inw azyjnej lotnictw o niemieckie rzuciło się 
do zajadłego pościgu za w ojskam i aljanc-

kiemi. wycofującem i s-ię w popłochu przez 
K anał La M anche i w toku nocnych a ta ­
ków zadano im poważne ś tr a ty  w portach 
na południowem wybrzeżu A nglji w czasie 
w yładow yw ania ich z okrętów.

Brytyjska flota transportowa i ubez­
pieczająca straciła ogółem 10 jednostek 
marynarki wojennej i 8 statków trans­

portowych.
W iększa ilość okrętów  odniosła uszkodze­
nia. Lotnictw o bry ty jsk ie  w przebiegu 
tych walk, stoczonych na tak wąskim  od­
cinku fron tu  przypłaciło tę imprezę u tra ­
tą  łącznie 131 samolotów. O liczebności 
aljanckich  sil zbrojnych, użytych So im ­
prezy inw azyjnej, świadczy najlepiej po­
dana w kom unikacie cy fra  2095 jeńców, 
oraz ilość zabitych, pozostałych na kon ty ­
nencie. S tra ty  aljan tów  przy tworzeniu tak 
oddawna upragnionego drugiego frontu  
były tak  dotkliwe, jak  podkreśla ją  czyn­
niki niemieckie, że można w tym  w ypadku 
mówić o form alnej bitw ie wyniszczającej.

Gratulacje Petaina i Lavala z powodu 
zwycięstwa niemieckiego pod Dieppe.

Paryż, 24 sierpnia. Marszałek Pćtain i 
szef rządu Laval za pośrednictwem amba­
sadora de Brinon zakomunikowali naczel­
nej komendzie niemieckiej we Francji swo­
je gratulacje z powodu zwycięstwa wojsk 
niemieckich w walkach obronnych koło 
Dieppe, oraz szybkiego oczyszczenia ziemi 
francuskiej w dniu 19 sierpnia.

Naczelny dowódca niemieckich sił zbroj- 
nych na zachodzie w depeszy do dowódcy

sił zbrojnych F ran c ji prosił go o w yrażenie 
podziękowania m arszałkow i Petainow i i 
szefowi rządu Lavalowi za g ra tu lac je  z oka­
zji zwycięstwa przy odparciu próby w ysa­
dzenia na ląd wojak angielskich.

Zachowanie się ludności cyw ilnej — jak  
podkreśla depesza — zasługuje na specjalne 
uznanie. W Dieppe panuje zupełny spokój. 
Ju ż  w godzinach popołudniwych w dniu 
ataku  we wszystkich sklepach panow ał 
nrm alny  ruch.

(OWI
Berno, 24 sierpnia. Ustawiczne naloty ja­

pońskie kontynuowano w dalszym ciągu 
na północno-australijskie miasta przybrze­
żne. Bombardowano ponownie Cowsville, 
Wyndham, Port Darwin i Broome. Łączna 
ilość japońskich bombowców, biorących u- 
dział w atakach ponad obszarem Australji, 
wyniosła więcej, niż 200 aparatów.

W porcie Brflonie (północna A ust rai ja) 
zatopiono znowu bombami 4 sta tk i tran s­
portowe, a dwa dalsze podpalono. W  P o r­
cie Darwin spłoną! dom składow y, k tóry  
dotychczas zachował się  nieuszkodzony. 
W yrządzono również poważne szkody w 
barakach wojskowych w Porcie  Darw ina.

Cełnemi pociskam i zmuszono do milczenia 
au s tra lijsk ą  baterję  przeciwlotniczą.

Reuter o sytuacji na oceanie 
Spokojnym.

Lizbona. 24 sierpnia. Z doniesienia Reute­
ra, omawiającego sytuację wojskową na 
obszarze oceanu Spokojnego, wynika, że 
znacznie więcej niż połowa wszystkich pół- 
nocno-amerykańskich strzelców spadochro­
nowych, wysadzonych na wyspach Salo­
mona, poniosła śmierć.

S tra ty  tych oddziałów spadochronowych 
należy określić jako „w prost straszne". 
Przebieg tych operacyj w ykazał, iż wyszko­
lenie, jak ie  pi strzelcy spadochronow i

Przewiezienie śm iertelnych szczątków  
Stefana Horthy‘ego.

Budapeszt, 24 sierpnia. Śmiertelne szcząt­
ki syna i zastępcy regenta węgierskiego, 
który padł na froncie wschodnim, przewie­
ziono z lotniska jednej eskadry m yśliw­
skiej do Węgier.
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Śp. S tefan H orthy

Dowództwo arm ji w ęgierskiej wniosło o 
odznaczenie zmarłego porucznika S tefana  
H o rth y ‘ego najwyższem  odznaczeniem, tj. 
krzyżem rycerskim  węgierskiego krzyża za­
sługi z mieczami, pow ołując się na jego bo­
hatersk ie  poświęcenie się w toku  w alk o 
ziemie w łuku Donu.

Cesarz japońsk i p rzesłał w ęgierskiem u 
regentow i telegram  kondolencyjny w zwią­
zku ze śm iercią jego syna. Podobne tele­
gram y przesłał prezydent F in land ji R iti i 
m arszałek M annerheim .

otrzym ali w zakresie dżiu-dżi-tsu na  nic się 
im  nie przydało.

Również — jak  w ynika z dotychczaso­
wych kom unikatów  — zastosow anie t. zw. 
„aligatorów " okazało się zupełnie bezsku­
teczne. Nazwą tą  obdarzono trak to ry  wod­
ne, ciągnące za sobą jeden lekki sam ochód 
z działem przeciwpancernem , lub inny wóz 
bojowy i m ające służyć do tw orzenia m a­
łych przyczółków mostowych. P ra k ty k a  
w ykazała, iż nadzieje przyw iązyw ane do 
tych „aparatów  inw azyjnych" były mocno 
przesadzone.

Przewaga japońskich lotników 
w Chinach.

Tokio, 24 sierpnia. Agencja Domei komu­
nikuje z Kantonu, że ostatnie po sobie na­
stępujące klęski aljantów i powstania w 
Indjach oznaczają dla rządu Czungkingu 
silny cios, który zniechęcił armję.

Gzangkaiszek skupił ca łą  sw oją nadzie­
j ę  na am erykańskim  ochotniczym korpu­
sie lotniczym. W iększa część am erykań ­
skich lotników, będących w Chinach, zo­
sta ła  z końcem czerwca odwołana, pozosta­
li s trac ili ducha bojowego.

K om endant am erykańskiego ochotnicze­
go korpusu lotników  oświadczył przed 
przedstaw icielam i prasy , że w alka powie- 
t r  j .. z Jao o n ją  je s t bardzo ciężka i że ja ­
pońscy lotn icy  g ó ru ją  roztropnością nad 
lotn ikam i am erykańskim i.

Skutkiem  nieudalej próby inw azji Anglos asów m iasto Dieppe, położone na w ybrzeżu francii- 
skiem  K anału La M anche, w zbudziło ogólne zain lereaow anie. Ilu strac ja  nasza p rzedstaw ia widok

n a  fragm en t po rtu  w Dieppe.

Brazylja w ypow iedziała wojnę  
R zeszy  niem ieckiej i W łochom
Berlin, 24 sierpnia. Brazylja zerwała już 

w styczniu br. pod naciskiem Stanów Zjed­
noczonych stosunki z państwami osi. Jak  
podają urzędowo w Berlinie, w dniu 23 
sierpnia rząd Brazylji, postępując pod dal­
szym naciskiem ze strony Stanów Zjedno- 
czonych, wypowiedział także formalnie 
wojnę Rzeszy Niemieckiej I Włochom.

W yjaśn ia  się przytem , że B razy lja  i tak  
s ta ła  już  na  usługach pólnocno-am erykań- 
skiego kierow nictw a wojennego. F orm alna 
przystąpienie do wojny nie posiada wiąa 
znaczenia i
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Syn m arszałka Haiga w niewoli 
niemieckiej.

1 Paryż, 24 sierpn ia . Prasa rzymska donosi, 
ie  na froncie egipskim dostali się do nie­
woli dwaj żołnierze angielscy, noszący na­
zwiska czołowych osobistości. Chodzi tu 
o kuzyna nowego naczelnego dowddcy na 
Bliskim Wschodzie gon. Alexandra oraz o 
Eerla Haiga, 24-letniego syna naczelnego 
dowódcy wojsk brytyjskich w czasie wojny 
światowej.
'  W edług doniesienia p rasy  rzym skiej, za­
czerpniętych z in fo rm acy j dzienników  b ry ­
ty jsk ich , ten osta tn i należy do zaginionyca 
żołnierzy b ry ty jsk ich  na  froncie afrykan - 

, skim . H aig  był przydzielony w stopniu  k a ­
p ita n a  do jednego z oddziałów czołgów 
w  Egiipcie.

W  związku z dostaniem  się do niewoli 
m łodego A lexandra  donoszą, że nastąp iło  

■ ono w momencie, k iedy  zajęty  był on ry ­
sow aniem  szkicu pejzażowego bezpośrednio 
r.a pierw szą lin ją  frontow ą. A lexander 
ju n io r  zeznał, że je s t on jedyn ie  a rty s tą .

„S tany Zjednoczone w ygryw ają bitwę 
nagłówków14.

Madryt, 24 sierpnia . Znany amerykański 
tygodnik wyraża się krytycznie o angiel- 
sko-amerykanskich sprawozdaniach wojen­
nych. Pismo to wyjaśnia: „Jedyną bitwę, 
jaką Stany Zjednoczone wygrały dotych­
czas. jest bitwa nagłówków w pismach. Ja­
pończycy obsadzają jedną bazę po drugiej, 
a nam pozostawiają wieloszpaltowe ty- 
tu ły“

Owa gazeta uzasadnia  swe stanow isko 
następ  u jącem i słow am i: „F a ta ln ą  klęskę 
flo ty  am erykańskiej u w ybrzeży Jaw y  opi­
sano np. w dzienniku „New Y ork Tim es" 
pod tak im  ty tu łem : „A m erykańskie łodzie 
podwodne storpedow ały  sześć n ieprzy ja­
cielskich okrętów". D onald Nelson tw ier­
dzi wciąż jeszcze, że naród am erykańsk i 
zwycięża w walce o szybsze tempo p roduk­
cji. To sam ochw alstw o stw arza całkiem  
fałszyw y obraz stan u  p rodukcji zbrojenio­
wej i ten obraiz będzie jeszcze bardziej 
w adliw y, skoro zam ilcza się przed opinją 
publiczną ciężkie s tra ty  w ta rk ach , a rm a ­
tach  i sam olotach, ja k ie  ponosim y w raz ze 
sprzym ierzeńcam i.

W  tym  ■ rrdy opowi" 1  zraia-
rach  naszej produkcji, wojska państw  osi 
posuw ają  się wciąż naprzód i zdobyw ają 
jedno um ocnione m iejsce po drugiem . Cze­
góż nie opowiadano o zimowej ofensywie 
sowieckiej, ale  w rzeczywistości bolszewi- 
cl nie zdobyli w ciągu  tej „ofensywy" (w 
przeciw ieństw ie do obecnej ofensvwy nie­
m ieckiej an i jednej ważnej pozycji.

W  tym  czasie, gdy nastze czasopism a p u ­
blikow ały  en tuzjastyczne a rty k u ły  o na­
szych przygotow aniach w północnej A fry ­
ce, Rommel pokonał A nglików  i ku n a ­
szemu powszechnemu przerażeniu  T obruk 
pad ł w ciągu znikomego przeciągu czasu. 
Także Japończycy zdobywali dotąd jedną 
bazę po drugiej. Nam  ̂  pozostaw ili ty lko 
kom ponow anie nagłów ków  w gazetach".

Mowa fińskiego m inistra Tannera.
Helsinki, 24 sierpnia. Minister skarbu 

Finlandii, Tanner, w ygłosił mowę w zwią­
zku z rocznicą oswobodzenia ważnego cen­
trum fińskiego przemysłu drzewnego Enso.

Bolszewicy w ym usili bezpraw nie do za; 
w arciu  pokoju m oskiewskiego, oddanie tej 
m iejscow ości wbrew układow i gran iczne­
m u. M inister T anner tw ierdzi, om aw iając 
po litykę przemocy, stosow aną przez bolsze­
wików względem F in land ji, że w tej w oj­
n ie chodzi o zachow anie niezaw isłości jjejro 
ojczyzny. Wobec ty lu  doświadczeń, jak ie  
F in la n d ja  poczyniła w stosunkach z bol­
szewikami, zdecydowano się poprostu  ode­
przeć a tak  sowiecki. Nie zastanaw iano  się 
wcale, k tó ra  s tro n a  osiągnie zwycięstwo, 
a le  skupiono w szystkie swe siły  w walce. 
Celem je j je s t ostateczne zlikw idow anie 
niebezpieczeństwa bolszewickiego.

Z
i zapór drogowych na Kaukazie.

Berlin, 24 sierpnia. Naczelna komenda 
niemieckich sił zbrojnych komunikuje 
z głównej kwatery Fiihrera w dniu 23 
sierpnia:

Na Kaukazie wojska niemieckie i sprzy­
mierzone przełamały silne bolszewickie 
pozycje i zapory drogowe. Przeciwnatarcie 
bolszewików odparto. Na Wołdze zatopiono 
bombami w dniach 21 i 22 sierpnia jeden 
parowiec holowniczy i dwa frachtowce. Na 
dalszym holowniku oraz na 4 cysternowcach 
wzniecono pożary.

Na froncie Donu odparto w różnych miej­
scach próby przeprawienia się bolszewików  
przez rzekę.

W rejonie na południowy zachód od Ka­
ługi i koło Rżewa odparto ataki silnych ze. 
społów piechoty i czołgów bolszewickich 
w toku zaciętych walk, wspieranych skute- 
cznemi akcjami lotnictwa niemieckiego. W 
walkach tych zniszczono w dniu wczoraj­
szym 161 czołgów, z czego 86 jedynie na od­
cinku jednego korpusu armji.

Na południowy wschód od jeziora llmeń 
i  pod Leningradem załamały się pojedyn­
cze wypady bolszewików w niemieckim  
ogniu obronnym.

Lotnictwo sowieckie straciło w dniu 
wczorajszym w walkach powietrznych i 
ogniem artyierji przeciwlotniczej 122 sa­
moloty, 3 dalsze zniszczono na ziemi. 4 sa­
moloty niemieckie nie powróciły z lotu na 
nieprzyjaciela.

W Egipcie niemieckie samoloty bojowe 
w ciągu nocy na 22 i 23 sierpnia skutecznie 
skierowały swoje ataki przeciw kilku lo­
tniskom brytyjskim na południe od Ale- 
Jksandrji. Myśliwce niemieckie zestrzeliły 
wczoraj 4 samoloty brytyjskie, nie pono­
sząc żadnych strat.

W czasie ataków dziennych i nocnych, 
dokonanych na kilka zakładów przemysłu 
zbrojeniowego i objektów komunikacyj­
nych w południowej i wschodniej Anglji, 
zaobserwowano silnę eksplozjo i pożary. 
W pobliżu południowego wybrzeża Anglji 
zatopiono celnemi bombami 7 brytyjskich  
łodzi desantu morskiego.

Przy lotach dokonanych w porze dzien­
nej nad okup owa nem i obszarami zachód- 
niemi artylerja przeciwlotnicza i myśliwce 
niemieckie zestrzeliły 4 samoloty brytyj­
skie.

Wymuszenie przejścia przez Don 
pod Stalingradem.

Postępy w walkach na Kaukazie. -  Zatopienie 17 okrętów  aljanckich.
Z głównej kwatery Fiihrera, 24 sierpn ia . 

Naczelna komenda niemieckich sił zbroj­
nych komunikuje:

Na obszarze Kaukazu atak niemieckich 
i sojuszniczych wojsk w twardych wal­
kach górskich postępuję naprzód. /  

Na północny zachód od Stalingradu nie­
mieckie dywizje piechoty i szybkie woj­
ska, wybitnie wspierane przez lotnictwo, 
w ym usiły przejście przez Don i przełama­
ły  w natarciu ku południowi silnie rozbu­
dowano nieprzyjacielskie stanowiska o- 
bronne. Na pozostałym froncie Donu za­
łam ały się lokalne ataki nieprzyjaciela 
skutkiem oporu wojsk włoskich. Urządze­
nia kolejowe i ruchy transportowe na po- 
zafrontowym obszarze nieprzyjaciela, jak 
również ruch okrętowy na Wołdze, były 
skutecznie zwalczane przeź lotnictwo.

Na południowy zachód od Kaługi, na 
północny zachód od Medynia i pod Rże- 
wem nieprzyjacielskie ataki zostały odpar­
te lub w ścisłej współpracy z lotnictwem  
rozbite już na stanowiskach pogotowia.

Na południowy wschód od jeziora llmeń 
i przed Leningradem uzyskano lokalne zdo­
bycze terenowe i odparto nieprzyjacielskie 
kontrataki.

Na froncie oceanu Lodowatego samoloty  
nurkowe zaatakowały obozy wojskowe na 
półwyspie Rybackim.

Lotnictwo sowieckie straciło wczoraj w 
walkach powietrznych 157 samolotów, dzie­
więć dalszych zestrzelonych zostało przez

artylerję przeciwlotniczą lub zniszczonych 
na ziemi. Osiem własnych samolotów za­
ginęło.

Na zachodzie baterje dalekonośne wojska 
lądowego zwalczały wojskowe objekty w 
rejonie Dovcru.

Podczas dziennych lotów nękających kil­
ka brytyjskich samolotów zrzuciło nad 
północno-zachodniem niemieckim obszarem 
nadbrzeżnym bomby kruszące.

Lekkie niemieckie samoloty bojowe uzy­
skały w ciągu wczorajszego dnia podczas 
ataków głębinowych rozprzestrzenione zni­
szczenia w ważnych ze względów wojen­
nych urządzeniach na angielskiem  wybtze- 
łu  południowym.

Ubiegłej nocy niemieckie sam oloty bojo­
we obrzuciły bombami kruszącemi i zapa- 
lającemi pewne miasto brytyjskiego prze­
mysłu zbrojeniowego w Anglji środkowej, 
jak również ważne ze względów wojennych 
objekty w A nglji wschodniej. Pow stały li­
cz re pożary i wybuchy.

Jak już podano do wiadomości w komu­
nikacie specjalnym, nlomieckie łodzie pod­
wodne zatopiły na wschodnim i zachodnim  
Atlantyku, jak również na morzu Karaib- 
skiem 17 okrętów, pojemności 107.000 ton i 
dwa transportowce żaglowe. Z tego 11 okrę­
tów, pojemności 64.000 ton, zostało zatopio­
nych z konwojów. Dwa dalsze okręty zosta­
ły  storpedowane. Z powodu uruchomionej 
obrony nie dąło się zaobserwować ich zato­
nięcia. ' ’

Szanghaj, 24 sierpnia. Agencja Domei 
donosi z miejscowości Kaifeng, położonej 
w prowincji Honan, o wprost niezwykłych 
oberwaniach chmur. Tak wielkie masy 
wód nagromadziły się w nowym korycie 
Rzeki Żółtej, które prowadzi powyżej Kai- 
gen na południowy-wschód, że nastąpiło 
przerwanie wałów regulacyjnych na długo­
ści 500 km pomiędzy Czuchchiaku i Tlenku. 
Woda zalała szerokie obszary.

Niem a jeszcze wiadom ości o liczbie bez­
pośrednich o fia r powodzi, ale już tysiąc  
osób zm arło w skutek epidem ij, jak ie  tam  
w ybuchły. K om unikuje się dodatkow o 
z K aifeng  w prow incji H onan, że o fia rą  
wylewu Rzeki Żółtej padło 2.400 Chińczy­
ków. Znaczne części prow incji H onan i 
A nhiu  s to ją  pod wodą. C hiński rząd n a ro ­
dowy wszczął akcję ra tunkow ą.

Sytuacja w Indjach.
Genewa, 24 sierpnia . A ng lja  nie zam ierza 

zm ienić swego postępow ania w stosunku  
do In d y j. W edług wiadom ości z In d y j, 
G handi w ysłał z w ięzienia lis t do w icekró­
la  In d y j, lo rda  E inolithgow . W  piśm ie 
tem  przedstaw ia on raz jeszcze k ierunek  
polityki kongresu . W icekról odpowiedział, 
że- n ie  może przy jąć  do w iadom ości a rg u ­
m entów Ghandiego.

N iepokoje i a resztow ania  trw a ją  _w m ię­
dzyczasie nadal w Ind jach . A gencja lon­
dyńska „P ress-In ternew s" w y jaśn iła , że 
sy tu ac ja  w Ind jach  przedstaw ia się w 11 
dn iu  po zaaresztow aniu  G handiego i maso- 
wem in ternow aniu  przywódców kongresu  
podobnie, ja k  pożar p re rji, w czasie k tó re ­
go płom ienie wciąż w ybuchają  w innych 
m iejscach.

S ku tk i niepokojów  w In d jach  d a ją  się
odczuć d la  A ng lji w coraz to w iększym  
stopniu  w życiu gospodarczem . K u rsy  in ­
dyjsk ich  papierów  w artościow ych spadły  
teraz  gw ałtow nie na  giełdzie w Londynie.

Mowa generała Franco.
Madryt, 24 sierpn ia . Generał Franco, s*of 

państwa hiszpańskiego, wziął w niedzielę 
udział w miejscowości La Coruna we
wspólnych uroczystościach wojska, mary­
narki i Falangi, jakoteż przy poświęceniu 
Domu Falangi.

Gen. F ranco  stw ierdził w swej mowie, że 
duch bojowy, k tó ry  ożyw iał w ojska n a ro ­
dowe w ciągu  w ojny domowej, trw a  dzisiaj 
jeszcze. U roczystość je s t równocześnie^ od­
pow iedzią d la  w rogów Hi szpanj i, k tó rzy  
chcieliby  ja  widizieć rozdzieloną w niezgo­
dzie. C hcieliby oni w ykorzystać trudności, 
w k tó rych  H iszpan ja  znalazła się n a  sku tek  
sy tu ac ji międzynai*odowej, ab y  przy  pom o­
cy  żydowskiego złota w kupić się  w łask i 
hiszpańskiego ludu. Ale, jak  w czasach po­
w stania, tak  i dzisiaj H iszpan ia  zna swe 
ideały. Z obrębu swych g ran ic  spog ląda 
H iszpan ia  na dalszy tok w ypadków  z 
ufnością w sw e bezpieczeństwo. Fundam en­
tam i gm achu i>aństwowego H iszpanji — 
tak  powiedział gen. F ranco, kończąc m o­
wę — są  je j s iły  zbro jne i F a langa .

T łum y publiczności p rzy ję ły  z en tu z ja ­
zmem słow a g enera ła  F ranco.

Pow ietrzne ataki na m iasta  
angielskie.

Berlin, 24 sierpnia. Niemieckie lekkie sa­
moloty bojowe dokonały wielokrotnych  
ataków na objekty obronno-gospodarcze, 
znajdujące się w  różnych miastach na po- 
łudniowem wybrzeżu Anglji.

Zrzucono bom by ciężkiego k a lib ru  w je* 
dnem  t, większych m iast portow ych. W  za­
toce Saleom be na południow o-zachodnią 
część w yspy b ry ty jsk ie j^  obrzucono bom ba­
m i ciężkiego k a lib ru  sto jące  tam  na ko tw i­
cy  b ry ty jsk ie  łodzie, używ ane do desantów  
m orskich. Zatopiono 7 z pośród tych spe­
c ja lnych  łodzi b ry ty jsk ich . W  ciągu  noc.V 
niem ieckie sam olo ty  bojowe zbom bardow a­
ły  ważne objek ty  b ry ty jsk iego  przem ysłu 
zbrojeniow ego, znajdu jące  się na  terenie 
m iast w schodnio-angielskieh. W  przem ysło- 
wem mieście P e terborough  esfeplodowaly 
bom by ciężkiego k a lib ru  w śród objektów  
dw orca przeładunkow ego, oraz w różnycR 
halach  fabrycznych, położonych na  przed­
m ieściach. W  m ieście portow em  B oston n« 
Wischodniem wybrzeżu A nglji, po zrzuceniu 
bomb w ybuchło k ilk a  pożarów  i eksplozyb 

*
Reuter komunikuje: A dm iralicja je*t zmuszona do­

nieść z ubolewaniem, że łódź podwodina „TTpbolder 
pod dowództwem kojnandora-porueznika Wanktyn* 
zaginęła.

Szwedzki parowiec „Ham aron", płynący pod flaC* 
bryty jską, został zatopiony na południowym Atlan­
tyku. Z pośród 31 członków załogri, 26 przybyło d° 
brazylijskiego portu Babia, reszta utonęła.

W prasie londyńskiej pojawił słą kom unikat o mia­
nowaniu dwóch nowych komendantów w Indiach- 
Chodzi tu ta j o generała-m ajora M. N. S. Irwib* 
i ̂ pułkownika D. A. P. Schnes‘a.

„Wydobywajcie więcej węgla, albo przegracie woj­
nę" — temi słowami zagrzewa swych członków do 
pracy brytyjskie zrzeszenie górników.

Oczehiuiany i nieoczehiuuanii.
.Tak trudno  je s t ustaw icznie g rać  kome- 

dję!...
Z łotow łosa H elenka wzdycha ciężko i 

m arszozy m ały, upudrow any nosek._
To je s t trudn iejsze i bardziej n ieprzy­

jem ne od żmudnego cerow ania jedw abnych 
pończoszek i od ondulow nnia bez pomocy 
fry z je rk i m ałych loczków nad karczkiem !

Tak! To je s t nieznośne! N ie m ożna być 
szczerą, trzeba liczyć się z każdem  sło­
wem, czu jn ie  opanowywać każdy g est i Od­
ru ch  naw et najm niejszy! H elenka m a tego 
dość!

Chociaż... może jednak  to skrępow anie, 
ta  niew ygoda opłaca się? Ten śliczny ne­
seser o trzym any  od starego  pana R oberta  
m usia ł być napraw dę kosztowny... No. a 
codziennie bukiet kw iatów  od B ronka je s t 
gestem  z jego s trony  bardzo m iłym .

H elenka nie może zbyt stąnowezo m y­
śleć o zm ianie dotychczasowego try b u  sw e­
go życia. N ie chce wyrzec się pięknych 
podarków  od m iłego zresztą starszego p a ­
na, k tó ry  je s t czasem  tak  s traszn ie  śmie­
szny w chw ilach, gdy są sami, we dw oje 
i k tó ry  tak  m ało d la  siebie wymaga... No, 
a  tom więcej nie m ożna zrezygnow ać z to ­
w arzystw a B ronka! W ięc jak iż  s tąd  w nio­
sek? Że trzeba dalej kontynuow ać to, co 
się  zaczęło.

Od czego zresztą sp ry t?  H elenka je s t 
dum na z tego, że o rjen tu je  się błyskaw icz­
nie, w każdej, na jbardzie j skom plikow anej 
sy tu ac ji, p o tra fi w ybrnąć z  k ło p o tu l No

1 po m istrzow sku um ie się posługiw ać 
kłam stw am i bez względu na  to, czy są  to 
ty lko  małe, niew inne czy też w ielkie b la ­
gi, grożące ryzykow nem  poślizgnięciem  
się.

Więc w szystko da się  jakoś korzystn ie 
przeprow adzić! Tylko, że trzeba o tem  po­
myśleć!... A to  już męczące d la  m ałej H e­
lenki, k tó ra  rad ab y  ty lko  godzinam i p a ­
lić wonne papierosy, leżąc z dob rą  powie­
ścią na kanapie, lub odbywać długie prze­
jażdżki luksusow ym  sam ochodem  łysie­
jącego jnż  pow ażnie pana  R oberta.

N aprzyklad : p rogram  dzisiejszego popo­
łudnia... jakże je s t skom plikow any! B ro ­
nek obiecał telefonować, by umówić się 
z H elenką do k aw ia rn i na wieczór. T ym ­
czasem  pan Robert. 2 k tórym  f l ir t  n ap raw ­
dę był zupełnie n iew inny, okazał się za­
zdrosnym . Dzwoni zawsze nad wieczorem, 
by przekonać się, czy napraw dę H elenka 
nigdzie nie wychodzi się zabawić, ty lko 
przykładnie  spędza czas w domu nad książ­
ką!.. To je s t w strę tne  z jego strony! Na 
każdym  kroku zaczyna szpiegować ją , kon­
trolow ać, niedowierzać!... A jeszcze gorsze, 
że B ronek także dom yśla się istn ien ia  ry ­
wala. i w yraził się  raz, że przy ew entual- 
uem  z nim  spotkaniu  nie będzie się z ni- 
czem liczył i może posunąć się  do m order­
stw a! Okropność! W ięc Bronkow i nic po- 
wiedzieć> nie można. — A jeżeli w yjdzie
2 Bromkiem i n ik t n ie  odbierze telefonu 
starszego^ pana? Znowu będzie m usia ła  w y­
słuchiwać^ budujących kazań, w yrzutów  i 
ro z trząsań  sum ienia. 1

A przecież przykro  rezygnow ać z zaba­
w y z B r on kiera up lanow anej n a  dzisiejszy

wieczór. B ronek je s t przem iły! H elenka lu ­
bi go bardzo i k to  wie... Gdyby bardzo go­
rąco  poprosił, zerw ałaby d la  niego z nie­
ciekaw ym  Robertem ! Trochę byłoby żal 
ty lko  cennych podarunków .

Dzwonek telefonu.
Ach to Bronek! Chce się widać umówić 

n a  wieczór telefonicanie.
—> H allo! To ty  Bromku? ‘Świetnie, że 

dzwonisz! Słuchaj... Czuję się nie bardzo 
dobrze i w olałabym  zostać dziś w domu. 
Żałuję bardzo, bo tak  się cieszyłam  na  ten 
przem iły  n as tró j w „E uropejskiej". — Bo 
zdaje się tam  m nie dzisiaj chciałeś zapro­
wadzić? A pam iętasz, ja k  cudow nie baw i­
liśm y się  tam  przed tygodniem ? — Byłeś 
w tedy czaru jący! Czy jeszcze k iedyś bę­
dzie nam  tak  m iło? Zapom nieliśm y o ca ­
łym  świecie... Is tn ia ło  ty lko nas dwoje... 
Dlaczego tak  gw ałtow nie chcesz mi p rze r­
wać? Ozyż tak  nie było napraw dę, m ój 
B ronku? Czy może boisz się, by nas kto 
n ie podsłuchiw ał? Nie! Ten ryw al, o k tó ­
rego robisz m i s ta le  sceny zazdrości, u ro ­
dził się jedynie  w tw ojej w yobraźni i nie 
is tn ie je  przecież! N ie bój się! N ie z a s ta ­
niesz go nigdy u m nie i nie będziesz m u ­
s ia ł posuwać się  do m orderstw a!...

— .Ta...
— Wiean! Rzuciłeś te pogróżkę w pasji, 

w chwilowem  uniesieniu! Ale wiesz... gdy 
znam  tw oje usposobienie, nie w ydaje m i 
się to taikie nieprawdopodobne!... Twój go­
rący , wybuchowy tem peram ent mógłby 
napraw dę tak , a  nie inaczej zareagow ać 
w podobnej sytuacji!...

— Nie rozum iem , dlaczego?...
— N ie rozum iesz, dlaczego chcę zostać

dzisiaj w domu? Znów może coś ci 
w tem  w ydaje podejrzane? B ronku, p r z y jd ź  
do m nie! Będzie nam  tak  miło!... Dlaczego 
nic nie mówisz! T ak  ja k  przedtem  c iąg i0 
m i chciałeś przeryw ać, ta k  teraz  nie od' 
zywasz się  zupełnie!... W ięc jak że  będzie' 
T ylko przyjdź później trochę, niż dawniej* 
bo chcę jeszcze trochę poleżeć w łóżka* 
może ból głow y przejdzie!...

— Dobrze więc! Dowidzenia narazie!...
— Czemuś talk bez hum oru? I  wogo’0 

m asz tak  zm ieniony glos... Ozy mój Brdne* 
zagniew any? R ozruszasz się  napewno, go- 
przyjdziesz!... ,

Z w estchnieniem  ulg i odłożyła słuchawkę*
No! pogratu low ać sobie spry tnego  wJ.' 

brn ięc ia  z kłopotów : P an  R obert zadzwoń1* 
zostanie przekonany o solidneon p r o w a d z f '  
miu się ukochanej, a potem  p rzy jd z '0 
Bronek!...

Mimo tego powodzenia H elenka nie n i°' 
g ła  pozbyć się niejasnego jak iegoś n ieP ^ 
ikoju. Ten glos B ronka budiził pewne oba' 
wy... Zawsze był tak  rozm ow ny! Czyzo., 
w padł na ja k iś  „ślad" is tn ien ia  Roberta 
Czyżby doszły go jak ieś  plotki?* B ył11 - 
w tedy bezw zględny!... i

T rzeba jakoś go udobruchać, przekona  
go o jego pierw szeństw ie w sercu  Heleny * 
trzeba udowodnić, że ona jedyn ie  o D11 
m yśli, a m yśli czule, gorąco!...

Ju ż  je s t n ak ry te  do h erb a ty  na  dwie o* 
by  przy  piecyku. Ju ż  rozipylony zapach Jc» 
u lubionych perfum ... _ j

Dlaczego ten s ta ry  a d o ra to r  nie dzwon 
wreszcie? Zawsze już  o tej porze s ły s "  
w słuchaw ce jego niezdarne kom plem entay

C q za  pech! D ziś w łaśnie zadizwoni
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Dziś: Ludw ika kr. 
Ju tro : NMP. Jasnog.

Dziś obowiązuje zacieni' 
nienie od g. 20.49 do 4.52

Premję za dostawę mleka i masła.
Kraków, 24 sierpn ia . Podobni*, jak priy dostawi* 

innych produktów rolnych I hodowlanych, kontyn­
gentowa dostawa mleka I masła równiai została ob- 
jtta  akcją premiową.

D ostaw ca prócz norm alnej zap ła ty  zn dostarczone 
a r ty k u ły , o trzym uje  jak o  nagrodę przekaz zakupu, 
h a  jego podstaw ie dostaw ca może zakupić po nor- 
m alnoj oenle pewne w gospodarstw ie domowem, 
w zględnie rolnem  niezbędne tow ary . K w it prem jow y 
„M “ za dostarczenie m leka i m asła  up raw n ia  do na 
bycia  papierosów , m ydła, albo świec, sprzętów  do 
m owego użycia, (jak  naczynia, p ra lk i ltp.) oraz to 
w arów  teksty lnych.

Kontyngent mięsa na miasto 
Jędrzejów.

(Zet) Jędrzejów, 25 sierpnia. P. starosta 
powiatowy w Jędrzejowie nałożył na mia­
sto Jędrzejów kontyngent mięsa na okres 
od 1 sierpnia br. do 31 lipca 1943 roku w I- 
lości 850 kg bydła żywego, cieląt i oWiec 
oraz 150 kg żywych świń tygodniowo.

K ontyngen t ten będzie rozłożony n a  po­
szczególnych rolników  i posiadaczy bydła. 
W yznaczony kon tyngen t m ięsa należy do­
starczyć bezw arunkow o' w oznaczonym 
term in ie  n a  targow icę pow iatow ą w J ę ­
drzejow ie do godziny 10-tej rano. Bydło 
rnusi być dostarczone w e tan ie  czystym . 
N ajm nie jsza  w aga poszczególnych sztuk 
bydła m usi wynosić 200 kg, a  świń 90 kg. 
iWyznaczóme term iny  dostaw y kontyngen­
tu  m ięsa m uszą być bezwzględnie do trzy­
m ane, gdyż w żadnym  w ypadku przedlłu- 
zane nie będą.

K a rty  ubojow e dla uboju domowego 
św iń w ydaje starostw o, jeżeli w nioskodaw ­
ca (proszący) w ykaże się,,że za każdą świ­
n ię  przeznaczoną do uboju domowego od­
s taw ił w ciągu roku  jedną św inię na kon­
tyngen t o wadze conajimniej tak ie j sam ej, 
ja k  przeznaczoną do uboju  domowego, jed ­
nak  nie m niej od 100 kg i nie otrzym a za 
to znaczków m ięsnych oraz że św inię prze­
znaczoną do uboju trzym ał i pasł eonaj- 
m niej przez 6 m iesięcy we w lasnem  go­
spodarstw ie.

Lublin odnawia się.
Lublin, 24 6ierpnia. Miasto Lublin po zlikwidowa­

niu żydowski*] dzielnicy, które rozpoczęto przed 
czterema miesiącami, nabiera nowego wyglądu. Za- 

(rząd miejski poleci! w ciągu lata przeprowadzeni* 
szeregu prac upiększających i regulacyjnych, które 
częściowo są jeszcz* w toku, a które częściowo zdBta- 
no już zakończyć. Szczególny nacisk ktadzl* zarząd 
m iasta na regulację ulic w staraj dzielnicy, jak 
rów niiż na przebudowę ważnych placów.

Do odnaw ianych ulio należy np. ulica Targow a, 
od g ry w ająca  w życiu gospodaresem  m iasta  w ielką 
ro lę. W czasie is tn ien ia  dzielnicy żydow skiej u lica 
ta  nie m ogła dojść do odpow iedniego znaczenia i ro­
b iła  w rażenie  wręcz n iech lu jnej. Obecnie n iektóre 
szkody w budynkach zostały  już  usunię te , a odm alo­
w ano i odnznvione domy w yg lądają  porządnie i m i­
lo. Sklepy, położone przy  te j u licy, zostały  również 
n a  zarządzenie zarządu  m iasta  odnow ione i robią 
obecnie dobre  w rażenie.

/tam ek w L ublin ie , podobnie, ja k  to się sta ło  z Zam­
kiem  w K rakow ie, ma byó odsłonięty. W okolicach 
Fam ku zn a jd u je  się jeszcze cały  szereg p rzezna­
czonych na  zburzenie domów i  s ta ry ch  ruder, k tóre  
w najb liższym  czasie m a ją  zostać usunięte . P lany  re . 
eu lacy jn e  w zw iązku z powyżezem zostały  ju ż  o p ra ­
cow ane prze* m iejsk i u rząd  budow lany i częściowo 
zosta ły  j u t  zatw ierdzone przez władze nadzorcze.

W toku  są  rów nież p race  około lubelskiej bali 
ta rg o w ej, k tó ra  niebaw em  o trzym a nowoczesny w y­
gląd. P race  renow acyjne około zew nętrznych części 
h a li targow ej są «w pełnym  toku, a w jesieni więk- 
aza część całości p rac  zastan ie  ukończona.

niej, napewno wtedy, gdy Bronek tu  bę­
dzie!... W yrw ie ich z czułego „sam na sam", 
rozpęta  zrozum iałą burzę!

HeOenlka rozum ie teraz, czego podśw ia­
dom ie się b a ła ! P rzeczuw ała ,. że tak w ła­
śn ie  fa ta ln ie  się złoży! Że też nie przew i­
działa  tej kom plikacji.

Dzwonek do d rzw i!
W ięc je s t Bronek!
N iepokój rozprasza się pod wpływem ra ­

dosnych m yśli i tęsknego oczekiwania... 
Wchodzi... Robert!
W idok ten sparaliżow ał ją ! J e s t  bliska 

n tra ty  zmysłów. N iespodzianka je s t ponad 
siły! >

.Go robić? Ozy po tra fi ukryć przerażenie,
niechęć, niepokój?

— H elenko m oja, jakże zimno mnie w i­
tasz?! A pow innaś się cieszyć z odwiedzin 
rzadkiego gościa, tern więcej, że teraz już 
jestem  zupełnie przekonany o twej w ierno­
ści i praw dom ów ności. Widzisz... słysząc 
twój głos. przez telefon, nie mogłem mieć 
abso lu tnej pewności... M ogłaś w łaśnie 
Przyjm ow ać kogoś u siebie... N aum yślnie 
n ie  dzwoniłem dzisiaj, a przyszedłem...

— P r ? sz3— n ie spodziew ałam  się wizyty...
— W idzę właśnie... I  muszę cię przepro­

sić za tam tą  nieufność. M usiało być przy­
k ro  m ojej m ałej Helence, że ją  posądzają 
o brzydkie rzeczy, a  ona niew innie przesia­
du je  w szlafroczku nad  książką...

W prow adzając gościa do jedynego poko- 
Jń, jak im  rozporządzała. H elenka m artw ia ­
ła  z przerażenia.

Co robić z nakryciem  na  dwie osoby? — 
J a k  to wytłumaczyć?!!

— O, spodziew ałaś się  kogoś? J a k  tu

» O M I Ń  w iiMrafntn GiiVmaiirsluire.
Kraków, 22 sie rpn ia . Przed pewnym czasem został 

w Krakowie powołany do życia teatr objazdowy, któ­
rego zadanie polega na tern, aby w różnych miejsco­
wościach 5 dystryktów Gener. Gubernatorstwa da­
wać gościnno występy. Teatr ten, jak dowiadujemy 
sią, składa się z całego szeregu znanych sił faeho. 
wych, które pod centralnem kierownictwem przygo­
towują sztuki i organizują gościnne występy. Ponie­
waż dotychczas w prowincjonalnych miastach i po 
wsiach dawał się odczuwać dotkliwy brak przedsta. 
wień teatralnych, występy poszczególnych grup arty. 
stów, należących do teatru objazdowego, będą wszę­
dzie mil* widziane.

D otychczas iv poszczególnych m iastach  p row incjo­
n alnych  spora/tycznio zreoztą zdarzały  się w ystępy 
luźnie zorganizow anych trup . Jedyn ie  w w iększych 
m iastach  odbyw ały się częściej wieczory tea tra ln e  
i renvje. T ć a tr  objazdo-wy m a zam iar odwiedzać 
w szystk ie bez w y ją tk u  m iasta , aby  ich m ieszkań­
com dać  możność zobaczenia nowych eetuk te a tra l­
nych, 1’rzytem  wszystkie p rzedstaw ien ia będą m iały  
c h a rak te r  popularny . F a k t ten posiada duże zna­
czenie, albow iem  ta k ie  robotmiey i w ieśniacy będą 
m ieli możność odwiedaeinia te a tru  i odetchnąó po 
pracy . W zw iązku z powyższem, z początku będą od­
gryw ano zupełnie lekkie sz tuk i. C en tralne k ierow ni­
ctwo te a tru  objazdowego w K rakow ie dołożyło s ta ­
rań , aby zaangażow ać oały szereg dobrych polskich 
sił tea tra lnych . Także sz tuki tea tra ln e , k tó rych  w y­
staw ienie wchodzi w  rachubę, zostały nap isane przez

współczesnych polskich autorów , a  n ie jed n a  z nich 
była odgryw aną n a  scenach w ielkom iejskich  te a ­
trów . S trona  o rgan izacy jn ą  te a tru  objazdowego kie­
ru ją  pierw szorzędne faohowe »lly, k tóre posiadają  
w te j dziedzinie odpowiedni* dośw iadczenie. Oczy­
wiście. in  kierow nictw o dba o to , ab y  program  był 
ustaw icznie zmieniamy.

Poszczególne g rupy , należące do te a tru  objazdowe­
go, zn a jd u ją  się w1 objazdach i w licznych m iejsco- 
woiclaoh odbyły  się gościnne w ystępy, k tóre cieszyły 
się w ielką frekw encją publiczności. W pierw szej m ie­
rze zostały wzięte pod uwagę m ia s ta  powiatowe. 
I  tak  np. d la  Tarnow a przeznaczono trzy  przedsta­
w ienia. W K rakow ie pierwsze w ystępy odbędą się 
w połowie w rześnia. Pod uw agę wzięto ta k ie  tak ie  
m iejscow ości, ja k : R abka, Dębicą, Sanok, Krosno, 
Nowy T arg  i Zakopane, a dah/j Tomaszów, P iotrków , 
Miechów, Busko i inne. M ieszkańcy tych  m iast będą 
m ieli możność zobaczenia sztuk dobrze za Inscenizowa­
nych i odegranych przez pierw szorzędnych artystów .

Obecnie idzie sz tuka  p. t. „K w aran tan n a"  p ió ra  
A liny R apackiej. W tym  w ypadku chodzi o sztukę 
w spółczesną, o ch arak te rze  ludowym , k tó re j akcja  
rozgryw a *lę na  p row incji, przyczem  bohaterem  je s t 
zw ykły sobie człowiek. W idz m a możność zapoznania 
się bliżej z jego troskam i 1 potrzebam i, podobnie, 
jak  i radościam i, przyczem  je s t w iole m om entów we- 
aolyeh.

O dalszej działalności nowozorganizowamego te a ­
tru  objazdowego będziem y każdorazowo inform ow ać.

a s p ir in  Łd>± _  wxact
w  haiaUfJn. dcrmM. {■
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W a lk a  z  ch w astam i.
(Zet) Kielce 25 sierpnia.Jednem  z najpow aż­

niejszych zadań, jakie powierzono zaanga­
żowanym od kwietnia r. bież. agronomom  
gminnym i gromadzkim — jest walka z za­
chwaszczeniem wszelkich kultur rolnych.

W yniki p racy  tych ludzi w ciągu  ubie­
głego sezonu, d a ją  sią ju ż  zaobserwować. 
W alka  ta  je s t trudna, bowiem uaiówoni 
z zachwaszczeniem pół, je s t w ałka o u- 
św iadom ienie fachowe ro ln ik a  i często­
kroć z  jego miechlujsitwem. W ielu z nich 
nie wie jeszcze, że oset, lebioda, opian i 
wiele innych chw astów  rozsiew ane są  sa ­
m orzutnie z roślin  m acierzystych, k tóre  
nie zostały  usunięte  z pól. Dopuszczenie do 
w ysiania sią tych ro ślin  je s t karygodne —- 
i w tych w ypadkach, gdzie zostanie s tw ie r­
dzone większe zachwaszczenie pól, w łaści­
ciele ich bedą surowo u k aran i aż do w y­
właszczenia z gospodarstw a włącznie. N a­
leży przypomnieć, że ustaw a o walce 
z chw astam i została  w ydana 15 m arca  ro ­
ku 1931 i m a na  celu jedynie  dobro ro ln i­

ka przez niego sam go należycie niedoce­
niane.

W alka z chw astam i n ie może być pro­
wadzona pojedyńozo, lecz zespołowo, duży­
mi obszaram i i gm inam i tak, ja k  np, od- 
sizezurzanie. W śród chw astów  wrogiem  ro l­
n ika num er 1, jee t oset, którego nasiona 
w obecnym okresie do jrzew ają i roznoszo­
ne ąą w postaci białego puszku przez w ia­
try  jesienne. N asienie ostu je s t bardzo 
trw ałe  — jedna ro ślina  może wydać około 
60.000 nasionek. Oset w yrządza n a  polach 
kolosalne szkody. D rugim  chw astem , k tó ­
ry  już po żniwach daje  się m asowo zau­
ważyć w ziem niakach, s ą  w yniosłe k rzaki 
lebiody, obficie już  obsypane nasionam i; 
zlecą one lada  dzień i zasieją  tysiące no­
wych roślin  lebiody.

Do w alki z chw astam i należy m iędzy in ­
nym i wczesne podońywanie ziemi po zbio­
rach  pod w arunkiem  jednak  natychm ia­
stowego bronow ania.

Sezon kartoflany i walka 
z chorobami.

(Zet) Kielce, 25 sierpnia. Sezon kartofla­
ny, a raczej kopanie kartofli rozpoczyna 
sie w pełni od 15 września. Jednakże nie­
którzy gospodarze, którym przednówek 
dał sie we znaki, „podbieranie" kartofli 
rozpoczęli już od kilku tygodni.

Na skutek w łaśnie tego „próbnego" ko­
pania m ożna stw ierdzić, że karto fle  naogół 
dobrze obrodziły i plon zapow iada sią nie 
na j gorszy.

W  niektórych m iejscowościach poza r a ­
kiem, zaobserwowano porażenie ziem niaka 
chorobam i „wirusowemi". Choroba ta  
trudn ie jsza  je s t do zwalczania, aniżeli cho­
roba „raka". _Na chorobą „raka" ziem nia­
czanego zwrócono^ już  uw agę i je s t ona 
zwalczana prze® niedopuszczenie do sadze­
n ia  takich ^ziemniaków, natom iast choroba 
„wirusowa", ob jaw iająca się  w różnorakiej 
postaci, nie je s t dotąd dostatecznie zbada­
na. W ystępuje ona szczególnie tam, gdzie 
ziem niaki od dłuższego czasu upraw iane 
są na tej sam ej ziemi, lub gdzie zupełnie 
względnie bardzo rzadko były ziem niaki 
do sadzania odnawiane. C horobie „w iruso­
wej" można zapobiec przez stosow anie 
ziem niaków kw alifikow anych przez Izbę 
Rolniczą.

Również i lepszy urodzaj zbóż można 
sobie zapewnić przez stosow anie nasion

rozkosznie!... Je s te ś  m istrzyn ią  w wytwa' 
rzainiu nastro jów . A d la  kogo tx>? Zdradź 
mi Helenko!...

Więc bomba pękła! P rzenik liw e spojrze­
nie starszego  pana je s t nie do zniesienia.

Gdy nieudolnie, nerwowo tłum aczy coś 
9 s ta ry m  przy jacielu  rodziców, k tó ry  m iał 
ją  odwiedzić, H elenka odczuwa ulgę, gdy 
gość p rzy jm uje  to bez wybuchu. P rz y tła ­
cza ją  jednak  inna m yśl potw orna: w każ­
dej chw ili może nadejść Branek! Przecież 
zaprosiła  go na wieczór! R obert zaskoozył 
ją  niespodziewanie, a le  nadejście tam tego 
je s t oczekiwane!...

L ada chw ila zabrzm i znów dzwonek. — 
W ejdzie B ranek radośnie, hałaśliw ie, jak  
to w jego zwyczaju. Rozpędzi się zaraz z 
ko ry ta rza  do saloniku i zastan ie R oberta!

Ja k  w tej chw ili nienaw idziła tego ły ­
siejącego, w strętnego starca , którem u za­
chciało się na starość am orów ! Jakże  jest 
n iedelikatny  — bo przecież wie. że ktoś ma 
przyjść, ktoś je s t oczekiwany! A... może 
w łaśnie dlatego? Żeby spraw dzić, zbadać?... 
_C o j  to będzie ,za w strząs dla B ronka! — 
v\ ejdzie z rozkosznymi inarz-eniami o uko- 
du rn e j i zastan ie w balonie obcego męż­
czyznę, ryw ala, k tórego  istnienie, wbrew 
je j zapewnieniom, odgadyw ał!

Może jednak  nieproszony gość prędko 
wyjdzie?

Nie zanosi się  jednak  ma to. Rozparł się 
naprzeciw  gospodyni w fotelu przeznaczo­
nym  dla B ronka, w ypalał jednego po d ru ­
gim  jego ulubione papierosy.

—; Dlaczego .jesteś bez hum oru. Helenko? 
Mozę n ala łabyś mi herbaty , bo widzę, przy­
gotow ana!.., O k tó re j m a przy jść ten. ocze-

siewnych kw alifikow anych. Ju ż  w czasie 
obecnego sezonu siewnego będą wyzyskane 
wszelkie możliwości w tej dziedzinie, cała  
ilość z iarna  siewnego zakw alifikow anego 
w _ m ają tkach  zostanie rozprow adzona 
w śród drobnych rolników . N ad przepro­
wadzeniem tej akcji czuw ają agronom ow ie 
gm inni i grom adzcy. W celu zapobieżenia 
różnym  chorobom, jak  rdzy, główni, śnie­
ci i wyprzamiu pod śniegiem, nie je s t do­
zwolony siew  zboża mie.zaprawionego.

(Zet) ROZMNAŻANIE KRZEWÓW 
OWOCOWYCH. Z dobrych odm ian ag re­
s tu  i porzeczek należy wziąć w połowie 
s ie rpn ia  młode pędy. k tó re  dopiero poczy­
n a ją  drewnieć i użyć je  na t. zw. sadzonki 
letnie. N ależy przytem  oberwać liście z 
w yjątk iem  dwóch szczytowych, a pędy 
obciąć zaraz pod pączkiem, aby ułatw ić w y­
puszczenie korzeni. Sadzonkę w tyka się 
tak  głęboko do dobrej ziemi ogrodowej lub 
kom postowej, aby oba liście pozostaw ały 
pod ziemią. N ależy je  chronić przed słoń­
cem i suszą. Po roku m ożna je  ostatecznie 
zasadzić.

Z sali sgdowej.
Pół roku za złamanie żebra

(bal) Po przeprow adzeniu kom asacji,
stosunki m iędzy rodziną P asternaków  w

kiw any jegomość? J a k  się  o rjeu tu ję  z two­
ich opowiadań je s t on w moim wieku, więc 
chętn ie poznam y się  i  pogadam y. Nie bę­
dziesz mieć nic przeciwko temu, praw da?

H elenka przeżyła męki niewypowiedzia­
ne. U śm iechając się  zdawkowo, modli się 
gorąco, by s ta ry  wyniósł się wreszcie! Żeby 
chociaż Bronek nie zastał ich razem!

— Jak o ś  spaźnia się ten twój oczekiwany 
gość! Może już nie przyjdzie?... T ak  późno!...

— Możliwe, że już nie przyjdzie. Oczeki­
w ałam  więc napróżuo!...

Oczy s ta reg o  pana  błysnęły tw ardo, gdy 
przechylał się ku Helence poprzez stół.

— Nie! P rzy jśc ia  tej osoby, k tó rą  zapro­
siłaś, doczekałaś się  już!...

— Nie rozumiem...
— Czy rzecywiście jesteś tak mało bystra, 

m istrzow ska koinedjantko? Pow tarzam : 
osoba, k tó rą  zaprosiłaś nie przyjdzie z tej 
p roste j przyczyny, że dawno już przyszła 
i ko rzysta  z gościny. T ą osobą jestem  ja! 
Nie możesz się domyśleć, że m ój telefon 
wzięłaś za telefon od tam tego? Że nie wie­
dząc o tern wyznaczyłaś spotkanie  i ja  na 
m e przyszedłem?

H elenka patrzy  na gościa osłupiałem ! 
oczyma. _Co za sza tańsk ie  w yrafinow anie! 
i na taki podstęp wziął się niedołężny na- 
pozor starszy  pan!...
, .— .To moja zem sta za to, że przez tak 
długi okres czasu byłem  okłam yw any, wy­
prow adzany w pole. Czy było przyjem nie
przyjm ow anie nieoczekiwanego gościa przy 
perspektyw ie nadejścia tam tego, oczekiwa­
nego? Śledziłem pani zachow anie się w tej
godzinie tak dla n ie j' kry tycznej! Zaiste, 
d a ła  mi wiele sa ty sfak c ji J.

Gorzkwi, gm, Gnojno, .pow. B usko popsu­
ły  się, a przy by lejak iej okazji dochodziło 
do zatargów  o ziemię. K tóregoś dn ia  M a­
rian n *  P a s te rn a k  zw róciła uw agę W łady­
sław ow i P aste rn ak o w i by zaprzestał prze­
chodzenia przez należące do niej pole, w 
odpowiedzi na  co P . zbliżył się do n iej i  
przew rócił na ziemię. K rew ki mężczyzna 
rzucił się następn ie  na kobietę i p ięściam i 
bił j ą  po całem  ciele. K iedy  nieszczęśliwa 
niew iasta  podniosła się z ziemi, W ładysław  
P aste rn ak  uderzył j ą  kam ieniem  w lewy 
bok, sku tk iem  czego kob ie ta  poczuła n a ­
tychm iastow y ból m iędzy żebram i. Lekar* 
do k tórego zgłosiła się P as te rn ak o w a  
stw ierdził, iż pob ita  n iew iasta  doznała pę­
knięcia żebra. O statecznie sp raw a o parła  
się o władze sądowe przyczem  W ładysław  
P aste rn ak  przesłuchiw any w ch arak te rze  
podejrzanego nie przyznał się do zarzuca­
nego mu czynu ośw iadczaiac. że nie ude­
rzył P aste rnakow ej, lecz ty lko siln ie  , j ą  
popchnął, skutkiem  czego w ieśniaczka u p a ­
dła na ziemię. Czyn swój oskarżony tłu m a­
czył fak tem /że  kobieta rzucała w niego k a ­
m ieniam i. Ze względu na to, iż w wywo­
dach  oskarżonego ro ln ik a  było m ało p raw ­
dy, sąd okręgow y w K ielcach opierając sie 
na pro tokole oględzin lekarsk ich , w ydał 
w yrok, z mocy którego oskarżony W łady­
sław  P a s te rn a k  skazany został na pół ro ­
ku więzienia. S praw a o pobicie znajdzie się 
z apelacji na wokandzie Sądu A pelacyj- 
nego w Radom iu.

Kolo zaprowadziło go do więzienia
(bal) M ieszkanka -wsi K opaniny, gra. R a­

ków w powiecie Jędrzejow sk im  H elena 
Sobczyk, nie m iała  zwyczaju zam ykać szo­
py, w k tó re j przechow yw ane były różno 
narzędzia rolnicze i przedm ioty należące 
do gospodarstw a. O tern, że Sobczykow a nie 
zam yka szopy dowiedział się ja k iś  zło­
dziej, k tó ry  pew nej nocy zak rad ł się do 
zagrody S. i pod osłoną ciem ności w yniósł 
pług oraz koło do wozu. N atychm iast po 
dokonaniu kradzieży poszkodow ana zgło­
siła  zam eldow anie policji, k tó ra  zajęła się 
odszukaniem  spraw cy. W  w yniku p rzep ro ­
wadzonego dochodzenia policyjnego u s ta ­
lono, że am atorem  p ługa  oraz koła do wo­
zu był m ieszkaniec tej sam ej wsi S ta n i­
sław P ań tak , k tórego n a tychm iast p rzy­
trzym ano. W  śledztwie wyszło na  jaw , że 
koło sprzedane zostało przez P . n ie jak ie ­
m u Olszewskiemu, k tó ry  nie spodziew ał 
się, że P ań tak  m ógł go skraść. P rzed  k ra t-  
kam i sądu grodzkiego w Jędrzejow ie o- 
skarżony  gospodarz tłum aczył się, że k ra ­
dzieży dokonał „z żartów ", nie m ając za­
m ia ru  skradzionych rzeczy sobie przyw ła­
szczyć. Po dokładnem  zbadaniu sp raw y sąd 
gdozki uznał, że w ina została  oskarżone­
mu dowiedziona i u k a ra ł go za dokonanie 
Kradzieży n a  6_miesięcy w ięzienia. W ydział 
odwoławczy kieleckiego sądu  okręgowego 
gdzie w płynęła sk a rg a  apelacy jna, rozpa­
trzy  spraw ę S tan is ław a P a ń ta k a  w postę­
pow aniu I I  instancji.

H elenka jeszcze nie może zrozumieć, że 
też da la  się tak  przy całym  sw ym  sprycie
podejść!

Jed n a  ty lko  m yśl niesie ukojenie:
B ronek nie je s t w to wmieszany, o niczem 

nie wie! To przecież nie on dzwonił!... Że 
też nie zorjen tow ala się i w szystkiego co 
było przeznaczone d la  uszu B ronka, nasłu ­
chiw ał się przez telefon pan Robert!...

Jasnem  jest, że znajom ość z panem  R o­
bertem  skończona i w szystkie korzyści 
przepadną!... A le ^ ro n e k  zostanie przy niej. 
Ud dziś nie będzie m iała  przed nim  nieczy­
stego sum ienia! Jak że  się  męczyła, że to 
wszystko przed nim dziś się wyda! A prze­
cież B ronek nie wiedział naw et o tern, że był 
tu oczekiwany!

Helenka czuje napływ  energ ji i  buty. 
Śmieszny ten pan R obert ze sw ą zem stą i 
całym  tym  _ „um oralniającem " w ystąp ie­
niem. W łaściw ie lepiej naw et, że tak  się
stało!

— Czy przyjem ną była dla pani w izja 
krwawego m orderstw a, k tó ra  kojarzyć się  
m usiała z m yślą, o nadejściu tam tego, w y­
buchowego_ mężczyzny? Teraz proszę być 
spokojną. N ie czeka już  panią  żadna wi­
zyta! ,

Tak! H elenka ma dziś do6yć wizyt! I  tych  
oczekiwanych i tych nieoczekiwanych!

Dzwonek. W  drzwiach... Bronek.
. , P rzepraszam , że tak  niespodziew anie
i -^ ,e f116 m iałem  czasu zadzwonić
i uprzedzio o tem, a  tak  stęskniłem  się do 
ciebie Helenko!

A potem  wszedł do salonu.
M. Dalborówtw
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Nowa Gwinea -  kraj cudów
i kanibalów.

(St.) Kraków, 25 sierpnia.
W  ciągu now ych operacy j japońsk ich  n a  

obszarze południow ego Pacyfiku  w ojska ja ­
pońsk ie  w ylądow ały  n ieda\vno w k ra ju  b u ­
na. na północno-w schodniem  w ybrzeżu No­
w ej Gwinei, skąd w śród zaciętych w alk zbli­
żyły się na  odległość SM) kilom etrów  od n a j­
ważniejszego m iasta  portow ego lej wyspy, 
P o rt Moresby.

Znaczenie N ow ej Gwinei w ram a ch  obec­
ne j  w o jny  po lepa  g łów nie  na  je j  szczegól- 
nem  położeniu geo g ra f io /n em : N ow a Gwi­
n e a  jes! w ysun ię ta ,  ja k g d y b y  rygiel ,  przed 
pó łnocno-w schodnie  wybrzeże A u s t r a l j i  
(Queensland) i przed P o r t  D arw in .  C ieśn i­
na  Torres ,  oddzie la jąca  N ow ą Gwinę od 
północnego  cy p la  A u s t r a l j i ,  P rz y lą d k a  
Y ork ,  je s t  ty lko  w ąsk iem  przejściem, n a ­
jeżeniem ra fa m i  i w yspam i koralowem i. 
W  związku z tom je s t  tu t a j  żeg luga bardzo 
niebezpieczna. P o d  względem s tra teg ic z ­
n y m  na jw a żn ie jsz y m  punk tem , p a n u ją c y m  
od s tro n y  m orza i  z powietrza, nad c ieśn i­
n ą  T orre s ,  jes t  P o r t  M oresby, leżący we 
w schodniej  części zatoki P a p u a .  T u ta  j  z n a j ­
d u je  s>ię także  na jdogodn ie jsza  baza do 
a t a k u  na Q ueensland  i wogóle na pó łnoc­
ne i w schodnie  wybrzeże A u s t ra l j i .  Z doby­
cie P o r t  M oresby nie je s t  oczywiście ł a t ­
we. Od s t ro n y  po łudniow ej leży m orze K o ­
ralow e. zaś od północy i wschodu, w k ie ­
r u n k u  Runa , ro zc iąg a ją  się la sy  dziewicze, 
b a g n a  i w ysok ie  góry .  Okolice te s a  tak 
niedostępne, ją k  m a to  k tó re  na  ziemi.

O peracy j w ojskow ych  na ty m  te ren ie  
nie można mierzyć ska lą  eu ropejską,  
ponieważ żadne te ry to r ju m  nie je s t  
bardziej odległe naszym  pojęciom, 
a  także  o żadnem nie wierny s tosunkowo 

ta k  mało,
Tylko  obszary  nadbrzeżne są  do nowuego 

s to p n ia  znane, oraz do liny  w ielkich rzek 
od u jśc ia  aż do tego pun k tu ,  w k tó rv m  
p rz e s ta ją  być splawne. W iększej części 
obszarów  w ysokogórsk ich  we w nętrzu  w y ­
s p y  nie d o tk n ę ła  jeszcze wogóle s topa E u ­
ropejczyka .  a n a w e t  d la  tuby lców  obszar  
ten k r y je  w sobie jeszcze wiele zagadek.

Nowa Gwinea je s t  po G ren land ji  
d ru g ą  co do wielkości w yspą  na naszej 

planecie.
J e j  pow ierzchn ia  w ynosi  785.000 k ilom e­
tró w  kwadr.,  zaś łącznie z o tacza jącem i j ą  
m nie jszem i w yspam i — naw et 800.000 k ilo ­
m e tró w  kw adr.  To odpow iada  wielkości 
Rzeszy Niem ieckie j łącznie  z P r o t e k to r a ­
tem  i G en e ra luem G uberna to rs tw em . —̂ Ze 
względu  n a  t ro p ik a ln ą  n iedostępność w y ­
spy, a. może w jeszcze wyższym s to p n iu  
z pow odu p o s ia d a n ia  znacznie bliższych 
obszarów  ko lou ja lnych .  A ąg lja  nie t r o ­
szczyła się o zbadan ie  ca łe j wyspy.

N ow a G w inea k ry je  w sobie n ie w ą tp l i ­
w ie  wielk ie  s k a rb y  n a tu ra ln e .

W  różnych p u n k ta ch  odk ry to  już  
bogate  pok łady  złota.

Do n ied aw n a  niem ieckie sam o lo ty  J u n k e r -  
*a u t r z y m y w a ły  ko m u n ik a c ję  między Sa- 
la inua ,  a  ko p a ln ią  z ło ta  w W a tu t .  D ro g a  
lądow a do kopaln i z ło ta  je s t  n a ra z ie  ze 
w zględu na b ag n a  i la sy  dziewicze — n ie ­
dostępna.  Do n a jb o g a tszy ch  wogóle na  
świecie obszarów  z ło todajnych  należą  dzi­
ko poszarpane  do liny  rzek E d d ie  Creek i 
Bulolo, gdzie  p luka  się złoto p rzy  zas to ­
sow an iu  na jn o w szy c h  zdobyczy techniki .  — 
Ogółem Nowa Gwinea dosta rcza  przeszło 
połowę całej a u s t ra lsk ie j  p rodukc j i  złota.

'.V północnej części zatoki P a p u a ,  między

w.
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«,!. % h & f /

Żaglowiec tubylców .

u jśc iem  rzeki F ly -R iv e r  a P o r t  M oresby, 
dow iercono  się na f ty .  W  w ielu  p u n k ta c h  
w yspy  z n a jd u je  się w ę g ie l  k a m ie n n y  i b r u ­
n a tn y  o raz  boga te  p o k ła d y  r u d y  m iedz ia ­
nej. W szędzie je d n ak  w y dobyw an ie  n a p o ­
ty k a  n a  znaczne t rudnośc i .

W y s p a  leży w bezpośrednie j  b liskości 
rów nika ,  w zw iązku  z czem w c iąg u  ca łe ­
go  roku  klim at Jest gorący. N a po łudn iu  
w y s tę p u je  co- ro k u  k ró tk i  okree posuchy, 
ale  g ó ry  s ą  p r a w ie  zawsze otoczone g o rą -  
cemi oparam i.  O pady  p rz e k ra c z a ją  8000 
m il im etrów .

Na przestrzeni przeszło 2000 kim  
ciągnie się wzdłuż całej w yspy pasmo  
w ysokich  gór, którego szerokość w y ­

nosi 150 kilom etrów.
N ajw yższy  szczyt C a rs te n  m a  przeszło  5 
tys ięcy  m etrów . T akże  n a  północnem  w y ­
brzeżu z n a jd u ją  s ię  ła ń cu c h y  górsk ie ,  o p a ­
d a jąc e  m ie jscam i s t ro m o  do m orza . N a  po- 
ludn iow em  w ybrzeżu i wzdłuż rzek c ią g n ą  
się szerokie, b a g n is te  doliny ,  pekio moski- 
tów.

T ub y lc y  n a  Nowej Gwinei z n a jd u ją  się 
n a  bardzo n isk im  s to p n iu  k u l tu ra ln y m .  — 
N a  dzis ie jszą ludność  z łoży ły  się t rz y  r a ­
sy, a  m ianow ic ie  P ig m e je ,  P a p u a s i  i Mela-

nezyjczyey. Pierw otnym i m ieszkańcam i są 
Pigm eje, których w zrost w ynosi ty lko  140 
do 150 centym etrów , podobni do czarnych  
pierw otnych m ieszkańców  Sum atry i F ili­
pin. P óźn ie js i  p rzybysze  w y p ar l i  P ig m e ­
jów  do tru d n o  dostępnych  dolin  w dziew i­
czych lasach. Z k o n ty n e n tu  a u s t r a l  skiego 
p rzy b y li  P a p u a s i ,  o dznacza jący  s ię  k r ę p ą  
budow ą ciała ,  s i ln y m  p o ro s tem  w łosów  i  
szerokim, p ła sk im  nosem. T a k i m i  oni zo­
s t a l i  częściowo w y p a rc i  w g łgo  w y sp y  
przez sm u k ły ch  M elanezyjczyków , o r e g u ­
la rn ie jsz y ch  r y s a c h  tw arzy ,  k tó rz y  m iesz­
k a j ą  g łów nie  n a  w yspach , położonych  d a ­
lej n a  wschód. W  zachodniej części N ow ej 
Gwinei zaznacza ją  s ię  także  w p ły w y  m a-  
la jsk ie ,  w zw iązku  z czem szerzy s ię  także  
islam.

M ieszkania i sprzęty, zw yczaje I obycza­
je m ieszkańców Nowej Gwinei są bardzo 
prym ityw ne. M ieszkaniec w yspy  n ie  zdo­
ła ł  jeszcze zapanow ać n a d  n a tu ra ,  k tó r a  
w y w iera  n a  n iego swój p rzem ożny  wpływ. 
R zadko  k iedy  dw ie lub  t rzy  wsie łączą  się 
pod przew odnic tw em  jednego  wodza. Z re ­
g u ły  każda wieś ży je  d la  s iebie oddzielnie 
i j e s t  w rog iem  każdej inne j ;  g łębokie  
p rzeszkody  oddziela ją  w sie  pom iędzy so­
bą. W  zw iązku  z tern, w y s tę p u je  niew iary­
godne rozbicie językowe.

skich Szachistów . R ozgryw ki o m istrzostw o E u ­
ropy  poprzedzi po jedynek  m iędzy n iem ieckim i 
a w łoskim i szach istam i, k tó ry  będzie rozegrany  
w dn iu  13 i  14 w rześn ia . N astępnie  d w unastu  
n a jlepszych  m istrzów  szachow ych E u ro p y  będzie 
w alczyć w tu rn ie ju  o m istrzostw o E uropy , a 
w drug im  tu rn ie ju  spo tk a  się 12-tu na jlepszych  
szachistów  różnych  n arodów  eu ro p ejsk ich  w w al­
ce o m ożność w zięcia ud z ia łu  w następnych  za ­
w odach  o m istrzostw o E uropy .

W ojna a  pogoda.
(k) K iedy po ob lężeniu  Sedanu zaczął padać  

u lew ny deszcz, ludzie uw ażali, że został on  spo­
w odow any silnym  ogniem  a rty le rji. T ak ie  m oty­
w ow anie deszczu d z ia łan iam i w ojennem i nie n a ­
leżało  w cale do now ych. W szak  już  s ta ry  P lu ­
tarch  zaobserw ow ał, że po w ielk ich  b itw ach  p a ­
dał zazw yczaj deszcz. Ale P lu la rch  n ieste ty  nie 
m ógł tłum aczyć go ogniem  dziiał, poniew aż p o d ­
ów czas n ie znano  jeszcze tego ro d z a ju  broni.

W  90-1ych la tach  zeszłego stu lec ia  pew ien A- 
m ery k an in  zadał sobie na  ty le  trudu , że zbad a ł 
sto sunk i a tm osferyczne  w  czasie 197 bitew . D o­
szedł on p rzy tem  do  w niosku , że isto tn ie  pom ię­
dzy dzałan iam i w ojennem i a  deszczem  m usi za­
chodzić jak iś  ścisły  zw iązek. Zazw yczaj jed n ak  
b y w a  tak , że człow iek w łaśn ie  to  zn a jd u je , co 
znaleźć p ragnąłby . T o sam o m ożna pow iedzieć 
i o w yw odach owego A m erykanina. Był czas, 
k iedy  w Am eryce s ta ran o  się dać m ożność ro l­
n ikom  W ykorzystyw ania deszczu. W  tym  cela  
bądź s trze lan o  w pow ie trze  z dużych dział, bądź  
też puszczano  balony , k tó re  eksp lodow ały  w  
ch m urach . Czasam i zd arzało  się, że po tak im  
eksperym encie  isto tn ie  p o k ro p ił n ieco  deszczyk. 
N aukow cy-sceplycy dow odzą, że i bez s trze lan i­
ny  zaistn ia ły b y  tak ie  sam e w aru n k i.

P ierw sza Turczynka doktoryzuje się.
(k) Na un iw ersy tec ie  w  A nkarze  odbyw ają  się 

obecnie ry g o ro za  dok to rsk ie . W śró d  liczny ry - 
gory7anlów  n a  w ydziale filozoficznym  znalaz ła  
się po  raz  p ierw szy w h is to rji T u rc ji kob ie ta , 
k ió ra  p o m yśln ie  złożyła w szystk ie egzam ina i 
uzyskała  ty tu ł dok to ra .

P ierw szą k o b ietą  d o k to ry zu jącą  się na  u n iw er­
sytecie an k arsk im  jes t pan i N erm in Aygen, k tó ra  
nap isa ła  p racę  pt. „Z ależność m iędzy grupam i 
krw i i an tropo log icznem i w łaściw ościam i zw ie. 
rz ą t“ .

P rzy  tej sposobności w a rto  przypom nieć, źa 
jeszcze przed 20-tu la ty  k o b iety  w  T u rc ji n ie  po ­
siadały  wogóle żadnych  p raw , a naw et n ie  m ogły 
w ystępyw ać p rzed  sądem  w  ch arak te rze  św iad ­
ków.

O dkryto grób kobiety z 300 r.
(k) W edług doniesień  z Oslo, w B lindheim , n a  

w yspie V igra, w czasie p ra c  w ykopaliskow ych 
n a tra fio n o  na  grób  kobiety , pochodzący  m niej- 
w ięcej z 300-setnego ro k u  po  na r. C hrystusa.

Uczeni dow odzą, że w ty m  w ypadku  chodzi o 
grób kobiety  pochodzącej z zam ożnej i po tężnej 
rodziny, o czem  św iadczy m. in. bu rsz tynow y 
naszy jn ik . Od 1934 roku  o d k ry to  n a  tern m ie j­
scu trzy  groby, p rzyczem  w yniesiono na św iatło  
dzienne bogate skarby . D yrekcja  m uzeum  w B er­
gen dow odzi, że groby  te na leża ły  do członków  
rodziny  BRndheim , k tó ra  w sta ry ch  norw esk ich  
podan iach  była w ym ien ianą  jak o  n a jw span ia lsza .

Je d n a  wieś nie rozumie drugiej.

Piękność z N ow ej Gwinei.

E urope jczycy ,  p row adzący  han d e l  z tu b y l ­
cami, lub  z a t ru d n ia ją c y  ich w  sw ych  p rzed ­
s ięb io rs tw ach .  u s i ł u ją  u tw o rzy ć  d la  w ięk ­
szych obszarów  ja k iś  w spó lny  język, k tó ­
r y m  tu b y lc y  m o g lib y  por  ozu m I i o w a ć się 
m iędzy  sobą.

W  każdej w si znajdują się obok chat 
m ieszkalnych olbrzym ie dom y dla 
mężczyzn, do których w stęp jest ko­

bietom  surow o wzbroniony.
D om y te  m a j ą  często" 50 m efrów  długości 
i do 15 m e tró w  wysokości.  W  dom ach  tych 
s y p ia ją  m ężczyźni nieżonaci,  często bardzo 
liczni, ponieważ k u pno  żony je s t  s p r a w ą  
bardzo kosz tow ną P rze jśc iow o  m ie sz k a ją  
tu ta j  także  ludzie żonaci, k tó rz y  n a  pew ien 
czas ch c ą  oddzielić się od sw ych  żon, lub  
k tó r y m  w c iągu  pół roku  po u rodzen iu  się 
dziecka nie wolno odwiedzać an i  żony, an i  
dziecka.

M ieszkańcom  w yspy  d o s ta rc za  częściowo 
pożyw ien ia  rybo łów stw o  i m yśl iw stw o . 
Dzik. ka.zuar i k rokody l  s ta n o w ią  rzadk i  
p rzysm ak .  B r a k  m ięsa  w połączeniu  z pry- 
m ity w n e m i w yobrażen iam i religirjnemi 
sp raw ia ,  że ludożers tw o  je s t  szeroko roz­
powszechnione.

Jeszcze dzisiaj ceni się ludzkie mięso, 
jako delikates będący często przed­

m iotem  handlu.
Głównego pożyw ien ia  d o s ta rcza  je d n ak  
śwńat ro ś linny .  Liśc ie  t rzc in y  cukrow ej ,  
w y s tępu jące j  na  N ow ej Gwinei w KO od­
m ianach ,  spożyw a się ja k o  ja rz y n ę .  M ie j­
sce  naszego ch leba z a s tę p u je  rdzeń p a lm y  
sago, ro sn ąc e j  gęs to  n a  b ag n is ty c h  b rze ­
gach  rzek. P ró c z  tego w większości obsza­
rów  rozw inęło  się n o rm a ln e  ro ln ic tw o.

U derza jącem  je s t  hand low e  uzdoln ien ie  
tubylców . W sie prowadzą m iędzy sobą 
handel zam ienny. N a w ybrzeżu  przewozi 
się to w a ry  łodziami, zwanemi laka to i .  skta- 
dająoem i się z dwóch czółen, po łączonych 
ze sobą p la t fo rm ą .  Łodzie p o s ia d a ją  o ry ­
g in a ln e  żagle T u b y lc y  w y m ie n ia ją  g a rn k i ,  
sago. ozdoby, lub  sprzę ty .  W  pobliżu E u ­
ropejczyków  są szczególnie pożądane  uży ­
w ane  żyletk i ,  noże, p u s te  puszki % k o nse rw  
i bańk i z benzyny.
. Handel doprowadził do powstania  

szczególnych środków zam iennych.
W  n i e k t ó r y c h  o k o l ic a c h  z a s t ę p u ją  p ie n ią d z  
k o śc i k a iz u a ra .  u ż y w a n e  d o  w y r o b u  s z ty le ­
tó w  i o s t r z  w łó c z n i .  W ią z k a ,  z ło ż o n a  z 10

kości s tan o w i je d n o s tk ę  m o n e ta rn ą .  J a k o  
m o n e ta  obiegowa s łużą m usz le  i sk o r u p y  
ś lim aków . ’ W ielk ie  p ieniądze s ta n o w ią
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pierścienie, w yp iłow ane  bam busem  z w iel­
kich muszli.  Można powiedzieć, że one są 
p o d s ta w ą  w alu ty .  J e d en  pierścień  w a r ta  
tyle, co uwędzona g łow a  ludzka, albo s t a r ­
sza kobieta ,  albo  m łody  ch łopak ,  a lbo  
Świnia, albo 100 psich zębów. T rz y  pierśc ie­
nie ko sz tu je  kob ie ta  „do zjedzenia".

Czy pan o tem słyszał?
M istrzostw a szachow e Europy.
(k) W  czasie od 15—26 wrześniia zostaną  ro ­

zegrane w M onachjum  pierw sze m istrzostw a sza­
chow e E uropy, k tó re  urządza założony w dn iu  
14 czerw ca br. w Salzburgu Związek E uropej-
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Filateliści! I n t e r e s u j ą c y  s ię  p a ­
k ie tam i  ca łego  ś w ia ta  i Po lską ,  
z g ła sza jc ie  a d re s y  J o  B iu ra  F i l a ­
te l i s ty czn eg o  A. C. Kamiński, 
W ar s z a w a ,  M arsz a łk o w sk a  122. 
C en n ik i  n a  p a k ie ty  w y sy łam y  bez- 
p ła tn je .  360

Z astrzega się  u ż y w a n ie  dow odu  
o sob iś te go ,  w y d a n eg o  przez  Ma­
g i s t r a t  m i a s t a  J ę d r z e jo w a ,  n a  n a ­
zw isko  J stos J óze f ,  z am ies z k a ły  
w J ę d r ze jo w ie ,  Polna 113. 368

Chcąc m leć 
t w o j e  og ło . 
u en ie  w naj­
bliższym nu­
merze, m usisz 

koniecznie 
wraz z ogłu­
szeniem w y­
słać pieniądza 
na koszt dru­
ku. N ieopła­
cone z g ó r y  
ogłoszenie nie 
może w y jić  
w druku.

Z gubion e l e g i ty m a c ję  Ubezple - 
c za ln i  Społecznej  vr K ie lc ac h  Nr.  
4404210 n a  n az w is k o  D ługosz  .Tan 
z Wiosze zowy. 369
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